uno. 


rzyjaciel Ludu. 


Rok trzeci. 


"No. 36. 


Leszno, dnia 11. Marca 1837, 


f Muzeum królewskie w Berlinie. 


Muzeum królewskie w Berlinie, w środku miasta 
stojące, przy ogrodzie przechadzkowym (tufigartei", 
należy do najdoskonalszych dzieł nowego budowni- 
ctwa, i unieśmiertelni swego budowniczego Szinkla. 
Zaczęto budowę 1823, a skończono 1829. — Dla 

błotnistego gruntu nad Sprea, musiano wbić więcej 
jak 1000 pali sosnowych, 48 do 50 stóp dłu- 
gich, i na tych dopiero wzniesiono budowlą. — 
Tworzy ona prostokątny czworobok, mający 281 
stóp długości, i 182 stóp szerokości. Wysokość 
wynosi od ziemi, aż do wierzchniej krawędzi 
głównego okólnego gzymsu, 6l stóp, zawiera 
suteryny, główne piętro i drugie piętro. W głó- 
«nym froncie, ku ogrodowi obróconym, prowadzą 
21 stopni do 18 stóp szerokiego, przez 18 ko- 
lumn jońskich utworzonego przedsienia. 

Przepyszny ten gmach zawiera w sobie naj- 
wyszukańsze dzieła sztuki, które się dawnićj w 
królewskich zbiorach w Berlinie i Potsdamie roz- 
rzucone znajdowały, jakotćż znaczną liczbę nowo 
zakupionych z lat ostatnich. 

Zbiory są następujące: a) Galerya obra- 


zów. Umieszczona w sali 204 stóp długićj, 30stóp 
szerokićj ; w dwóch dalszych salach, z których każda 
123 stóp długa, 29 stóp szeroka; i kilku ubocznych 
pokojach. Dla pozyskania potrzebnego miejsca i 
światła dobrego, wystawiono między oknami 
drewniane ściany, i na nich pozawieszano z obye 
dwóch stron malowidła, Tym- sposobem pozy= 
skano 38000 do 39000 stóp kwadratowych prze- 
strzeni.  Galerya obrazów dzieli się na dwa 
główneoddziały : Włochy i Niderlandczycy z Niem- 
cami. Pierwszy składa się znów z sześciu pod- 
„działów, podług rozmaitych szkół, drugi dzieli 
się tylko na trzy. 

| 

| 


Ża główny mają obraz malowany w roku 
1432 przez braci Eyck, dla kaplicy jakićjś w 
Gent. ; 

b) Starożytnych snycerzy dzieła, 
Są one ustawione w najpięknićjszem miejscu z 
całego muzeum; to jest w przepysznćj rotundzie; 
nakształt Panteonu w Rzymie, mającćj 72 stóp 
wysokości i 67 stóp średnicy. Światło wpada 
otworem w kopule. Z rotundy wchodzi się do 
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sali 204 stóp długiej, 30 stóp szerokiej, gdzie 
doskonalsze wzory. starożytnego snycerstwa są 
ustawione; między innemi, chłopiec bronzowy 
w Tybrze znaleziony, którego za 10000 talarów 
kupiono, EA 

„ 0) Zbiór Wazonów. Jest szczególnie 
licznie uposażonym, i może się z wszystkiemi 
innymi równać; kilka sztuk kupiono w Rzymie 
za 5—9000 skudów: za zbiór hr. Keller dano 
200000, a za zbiór P. Darów 15000 tal, 

-d) Zbiór rzniętych kamieni. 

e) Zbiór starożytnćj i nowoczesnej 
monety; liczy przeszło 200000 sztuk, i ma 
wartość przeszlo miliona. _ 

f) Zbiór starożytnych bronzów, nie- 
może się wprawdzie równać z będącym w Rzy- 
mie i Neapolu, ma jednak wiele pięknego. -- 

6) Zbiór Majolików pochodzi z pozo- 


stałości konsula pruskiego Bartholdy, i daje do- ' 


skonałe wyobrażenie o tej sztuce gancarskićj, dla 
której sam Rafael nie wstydził się rysować. 

. Przed muzeum stoi olbrzymi wazon, z granitu 
krajowego, ważący 75 beczek, 
stawie. 


R 4 


*) Ponieważ teraźnićjsze muzeum w Berlinie do 


najznakomitszych i najbogatszych zbiorów staroży=- 
z J - 5 z 


tności należy, przeto dokładne spisy wszystkich oso- 
bliwości tamże się znajdujących nader są ważne, . Po- 
czątek takiego dokładnego regestru podał Dr. Edw. 
Gerhard w nowo wydanćm dziełku+ eu erz 
morhene antife Denfmáler des. fónigł. ONufeum zu: Berz 
lin. - ©ufies Heft- Berlin 1836.  Szczególnićj zbiór 
wazonów ważny i najobftszy; początek stanowi 


zakupiona kollekcya Heninga w Paryżu, potóm. 


| wszyscy spodziewali się doczekać pożądanego kore. 


zbiór Minutolego. Dalćj hrabia Sack. darował 
znaczną ilość urn marmurowych, wazonów i t. d., 
które w Attyce zgromadził, VWVażźnićjszćm jeszcze było 
nabycie kollekcyi Bartholda, równie jak kupiony 
zbiór od austryackiego. feldmarszałka Koller w 
rok 1829, poczem muzenm posiadało przeszło półtora 
tysiąca wazonów. Do tych przykupiono kollekcyą 
Dorowa etruskich naczyń, nakoniec wiele jeszcze 
nabył P, Gerliard we VVłoszech, Jak obfitemi są te 
zbióry, przekonać się można z rejestru Levezowa 
(Berlin 1834) do którego wyżćj 'przytoczony spis 
erharda jest tylko nzupełnieniem, _. 


Po wazonach najważnićjszym jest zbiór Gemm i. 


antyków, do czego położył fundament Fryderyk II, 
zakupiwszy za 30000 dukatów zbiór barona Stoschą 
opisany przez Winkelmanna, a teraz. z innemi dodat- 


kami przez Tólkena w: Berlinie 1835.  Poczóćm: ga: 


bineć numizmatów bardzo jest bogaty, tylko że 


mie wielka ich liczba dotychczas opisaną została: 39; 


srebrnych monet, które roku 1824 pod Bydgoszczą 
analeziono i które się temu muzeum dostały, opisał 
Lewęzów w osobućm pismie; tleber mehrere im Grof: 
kerzogthum PWofen in der Náhe der Nege gefundene tratte 
Münzen. Perlim 1834. SER 


W końcu wspominamy tutaj. (ponieważ inne sta- 


rożytąości skarby, dotychczas jeszcze opisanemi nie || 


sa) spis starożytnyci! rzeźb przez Tiecka, Berlin 1834. 
Lecz ta część bape i szacownych zbiorów, może 
najmnićj ważna pod 

mvaż te rzeźby wszystkie prawie są z czasów: cosarzów, 
i nie. mają. wielkićj wartości pod względem sztuki, 
MVażnym jest tylko zbiór greckich i rzymskich po- 
piersi, WW Końcu madmieniamy, że o Bow zbio- 
nze starożytności słowiańskich, zajmujących osobną 
salę, późnićj bliższą podamy wiadomość, P., R, 


na pięknćj pod- 


względem” starożytności, ponie- 


Stanisław: Hozyusz 
LES 203% 
kardynał, biskup warmiński. 
(Dokoń zerie,) 


< Prace te Hozyusza dla kościoła podjęte, oznaj- 
mione zostały Pawłowi1V., Papieżowi, przez Aloj- 
zego Lipomana, biskupa weroneńskiego, Nuneyusza | 
w Polsce. Sława, ktorą sobie zjednał, dawno 
już głośną była w Rzymie, a Paweł chcąc po= 
znać takiego męża, do stolicy go swojej powołał. 
Przybywszy tamże, miewał częste tak publiczne, - 
jak i prywatne narady z Pawfem, o stanie reli- 
gii katolickiej w Polsce, o stósunkach kościoła pos 
wszechnego, i bardzo często na zdaniu jego po- < 
legano. Nakeniec zamyślał Papież ten, w nagrodę 
| cnoty È rozumu, ozdobić go kapeluszem kardynal- 
skim, leez śmierć jego zamysł cały zniweczyła. 
oso jeszcze za Pawła 111. sobór trydent- 
ski po kilkakroć przerywany i w różne miej- . 
sca przenoszony, roku 1549 zupełnie zawieszono. 
Na wybór nowego Papieża zgromadzeni kardyna- - 
łowie, znudzeni do żywego, owym przez tyle lat 
bezskutecznie ciągnącym się Zborem, : przysięgą í 
„spólnie obowiązali się, iż nowo obrany Papież Zbór 
| przez Pawła HLE. rozpoczęty, natychmiast czy to 
do Bononii czy do Trydentu zwoła, i że wszeł- 
kiego dołoży starania do szczęśliwego onegoż ukońe -. 
czenia. Jakoż Juliusz LI1. czyniąc zadosyć wy- : 
‘konanej przysiędze, zebranie-się kościoła do: osta= -. 
tniego' miasta ogłosił. Ziechali się na dzień 1. | 
Maja 1550 roku posłowie . apostolscy ;. przybyło 
i wieła' innych. Mozolili się biskupi i teołogo- 
„wie w różnych przedmiotach religii, i już teraz 


ca tego świętegó zgromadzenia; leez stałość w . 


swych zdaniach Xiążąt różnowierców zniweczyła 
starania Cesarza i Papieża. Zamiast cichych i. . 
bogobojnych, uchwał rozległ się wszędzie głos 
do broni, przeciwko Karólowi i katolickim Pa- . 
nom. Juliusz Papież zawieszając w roku 1552. 
Zbór cały, poczytywał się za szczęśliwego, że. 

ojcowie kościoła w Trydencie zgromadzeni,: łu- - 
pem się nieprzyjacioł nie stali. RE S, 

Pius IV. nakoniec, aby dzieło przez, tyle lat Ę 

pożądane mogło być dokonanćm, porozumiawszy - 

Bię z Ferdynandem Cesarzem bratem i następ= 
cą, Karóla V. z królami Franciszkiem 11., i 
Filipem 11. hiszpańskim, przez lat 8 
lny Zbor znowu na rok 1561 ogłosił. VWV tym 


celu wyprawi? posłów do nowych xiążąt; Hozyu- . 
| sza zaś dó Ferdynanda i Maxymiliana, czeskie- 


go króla. 
| stnićj dla kościoła i całkiem podług życzenia Pa- 
szem roku 156} ozdobiony został. 

Zbliżat się czas Zboru, a Pius dla przewodni- . 
|; zenia onemuż, wybrał najznakomitszych mężów 
-z grona kardynalskiego.  Gwcześni historycy utrzy» ` 
,mują, iż Papież ten niemógł godniejszych, ani 

uczeńszych wybrać Posłów; albowiem jedni zna- 
ni byli światu przez swe wysokie urodzenie; jak 


przerwa 


Poselstwo to wykonał jak najkorzy» A 


pieża, w nagrodę czego kardynalskim kapelu» 5 z * 
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n. p. xiążę Gonza 
bliwe życie, inni nakoniec nauki chwałą, Po- 
między mężami z taką 'troskliwością wyszukany- 
mi znajdował się takze nasz Hozyusz, i niejaki 
Seripandes, arcybiskup salerhski, Onufry Pavni- 
nius, który po Platynie pisał życia Papiezów, 


w biografii Piusa 1V., tak w krótkości zamknął 


pochwały tych dwóch ostatnich, „Pomiędzy 46 
kardynałami, których tenże Papież, jużto dla 
przypodobania się różnym xiążętom, już z powodu 
ich znakomitćj mądrości, lub gorliwości dla religii, 
albo zasług dla stolicy apostolskićj, albo nakoniec 
spokrewnionych sobie, wyniósł na tenże stopień, 
najbardzićj jaśnieli Seripandes i Hozyusz nauką, 
nieposzlako wanymi obyczajami, i świątobliwością 
życia,“ Przybyli do Trydentu Posłowie papiezcy, 
lecz w dniu oznaczonym mało się zebrało człon= 
ków; w roku następnym 1562 w dniu I8, Stycznia, 
pierwszą odbyto sessyą, po ogłoszeniu Zboru przez 
Piusa IV, z porządku zaś siedmnastą, i 
Nakoriec w ośmnastym dopiero roku, od pierw- 
szego onego ogłoszenia rachując, Zbór ten szczę- 
śliwie ukończonym został, a Hozyusz prosił Piusa, 
aby mógł się do Polski oddalić, dla rządzenia 
swą dyecezyą. Papież pochwalając prace Jego 
w ciągu zasiadania na tymże Zborze, przychylił się 
takze do prośb. Z wielkim dla siebie i narodu 
zaszczytem przybył w ojczyste progi. Wielu 
senatorów powinszowania mu swoje składali, a 
między: innymi także Jan Ocieski, kanclerz wielki. 
koronny. ITSY 
Przedmiotem, który Hozyusza najwięcej zatru- 
dniał po jego powrocie, były starania, aby uchwały 
Zboru trydentskiege jak najściślej zachowywane 
były; w tym celu zwołał Zbór prowincyalny, 
na którym też uchwały ogłosił, i zachowywać 
kazał. Pomimo jednakowoż wszelkich zabiegów 
tak stolicy apostolskiej, jakoteż i biskupów, zda- 
walo się, iż już jest rzeczą niepodobna, wykorzenić 
całkiem różnowierstwo w Polsce i Europie. Polska 
ednakowoż w téj mietze całkiem przeciwny przede 
stawiała obraz od innych europejskich mocarstw. 
Widzieliśmy powyżej, jak łagodnym i pobłażają- 
cym okazał się Zygmunt 1. dla nowowierców ; 
tak postępowali i następcy jego, przeto t6ż różność 
zdań religijnych, nigdy spokojności poddanych 
mie mieszała. Całkiem, inaczej stały rzeczy za 
granicami tego. państwa. Już w początkach pa- 
nowania Zygmunta Augusta zachodnie panstwa 
Europy niemal wszystkie przez rozdwojenie 
zdań religijnych zostały zaburzone, gdy rozsze- 
rzenie mnieman nowych, albo bronienie staro= 
dawnćj nauki, nie tylko poróżniły umysły, ale 
nawet do zamięszań politycznych pozorną dały 
przyczynę. Tę wziął Karól V, za pozór do 
podbicia całych Niemiec. Ferdynand I., brat jego, 
król węgierski'i czeski, pomagał orężem temuż, 
a potajemnie sprzyjając. xiązętom, ratował ich 
poradą. Franciszek |., król francuzki, walcząc 
z Karólem V., posiłkowął w Niemczech Prote- 
stantów, a we Francyi prześladował Hugonotów, 


ga drudzy przez” swe świąto» w Anglii lała się to za tos to z 


| myski,. wydał w 


przeszkody szerzyły: 


. a owe i 
nje HA AVS Ry k zz 


- Zdarzyło się, biskup przes | 


a Orzecliow= 
tejopisarza, i 
żon pojął. 
dził, a du= 


uski, 
yrok na Stanisław. 
tejże katedry i dz 
duchownym będąc, 
i Araki tan potwier 
wykonanie onego wniosło: ale ` 
l slote Kmita, starosta ki 

gdy Dziaduski znowu Wojciecha garos, p ; 
wprowadzenie nowéj wiary zapozwał zaleci 
wszystkie sejmiki, aby Posłowie ich starali się 
o to, iżby biskupi o czci i życiu nie‘ sądzili 
Sejm piotrkowski pochwalił żądanie posłów z 
wyrok królewski zalecił biskupom, aby t lko d 
wierze i nauce zdania swoje dawali. . Odtąd bez . 

eszkody 4 się wszelkie zdania, ; 

gdzie-indziej wadziły "się umysły, dy ie 
ludzka: płynęła, to pod katowskim miecze 
w srogich bitwach, w Polsce wielbił k 
jak mu się podobało, 
wo 


skiego, kanonika 
to, ze 'w stanie 
Zbór Piotrkowsk 
chowieństwo o 

odwlókł to -Piot 


ę, córkę 
mysłu, 
J, '1a. Skłoniwsz 
8 X ary Giżanki, Kalwinki, kos 
chanki swej, zamyślał o rozwodzie i o odmianię a 
religii, Ale niejedność niekatolików, podst 
Franciszka Siemonina, który zamiast skino 
xiążek, ożenił się w Szwajcaryj, i o całćjrzeczy zaw 
pomniał, napominania nakoniec kardynała Ho. 
zyusza, wstrzymały króla od przedsięwzięcia jego 
Prześladowani „dawniej Ewanielicy, stali się FR 
prześladowcami, Na sejmie parczowskim domae 
gali się oni wypędzenia Aryanów, którzy się sami - 
Bracią Polską, albo Unitaryuszami nazywali, a 
za granicą Socynianami nazwani byli, od Łełifizą 
1 Fausta Socyna, Włochów, którzy ich zdani 
w Polsce rozkrzewili. Za Aryanami ujął cię 
pzy mię w gzgodzig niekatolików je 
ny sposób upatrywał, utrzymania w; 
liekiej D Polsce, 7 a a T A 
: Prace i zabiegi Hozyusza dla religii przew 
wyższały siły jednego człowieka; przemyś iwał 
więc, kogoby przybrać sobie do pomocy. Poznał 
był na Zborze trydentskim Jakóba Lainez 
jednego z pierwszych towarzyszów. Ś, Ignacego 
Lojoli, i po śmierci tegoż, generała zakonu Jes 
zuitów. Mógł on w 'oczy uderzyć, albowiem 
na jednóm z posiedzeń tegoż Zboru, trzy całkie 
godziny prawił o Mszy Świętćj, onejże ustano- 
wieniu, mocy i owocach; rozumie się, iż o Sze- 
rzących się właśnie nowościach religijnych także 
nie przepomniał ; wymowa i zasady Ipodobały się, 


chęci swoje do Barbary 
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a nakoniec znakomita w ówczas sława tegoż za- 
konu, spowodowały Hozyusza, iż Jezuitów do 
Polski sprowadzić postanowił, aby ci swą 
wymową i uczynkiem przeciw wszelkim nowo- 
ściom religijnym wystąpili, i jakoby mieczem 1 
ogniem oneż wytępili. Braunsberg było owem 
miastem w Prusiech, które w roku 1565 najpier- 
wćj tych nowych apostołów ujrzało. Zakon ten 
wkrótce po całćj rozlał się Polsce.  Hozyusz 
wprowadzając Jezuitów do Polski, miał w tém 
cel tylko religijny, i niespodziewał się wcale, że 
przez to wiele złego ojczyznie swojćj wyrządzi. 


pi © PRADZE m 


Intrygi bowiem i kabaly Jezuitów w późniejszych: 


czasach, osłabiały rząd i naród cały ; przez nadanie 
złego kierunku wychowaniu młodziezy przytłumili 
nauki ;. wprowadzenie nakoniec przez nich łaciny; 
zadało Śmiertelny cios literaturze polskićj. Lecz 
wróćmy do naszego przedmiotu. 3 NE 

Qbciążony wiekiem Hozyusz, na chwilę przeciez 
nie spoczął, i dążył tam, gdzie jako biskup mógł 
być pomocnym. W tymże czasie Prusy xiązęce 
wojną domową zagrożone były. Niektórzy bo- 
wiem xiążęta zagraniczni, porozumiawszy śię Z 
przedniejszymi panami, najprzód zamków kilka, 
a nareście całe Prusy pod pozorem opieki nad 
miodym xięciem, ojcu panującemu w ydrzeć chcieli. 
Zygmunt August widząc, 12 kraj ten szczękiem 
oręża calkiem jest napełniony, za radą Hozyusza, 
wysłał tamże tegoż kardynała, „dodawszy mu Jana 
Kostkę, wojewodę sandumirskiego, „którzy spra- 
wili, iż sędziw ość Albrechta I. wojną zakłóconą 
nie była, i syna jego od grozącego mu wygra- 
nia uwolnili. 

W krótce 


potóm od Augusta króla roku 1569 
do Rzymu posłany, interessa polskie najkorzj - 
stnićej dla kraju sprawował. Zaszczycając ślę 
najściślejszą przyjaźnią Piusa V. i następcy jego 
/Gregorza XII., od ostatniego na godność Wiel- 
"kiego Penitencyarza wyniesiony, az do zgonu 
powinności tegoż urzędu wypełniał. Mając zaś 
zawsze. w pamięci ojczyznę SWOJĄ, wystawił i 
uposażył w Rzymie kościół pod nazwiskiem 
Ś. Stanisława Kostki, dla wygody Polaków, do 
Rzymu przybywających. *). Gdy ociężała starość 
odjęła mu możność wrócenia „do Polski, za po- 
zwoleniem kapituły warmińskićj i Rzymu, przybrał 
sobie do rządów dyecezyi Marcina Kromera, koad- 
jutora tejże, nietylko w kościele, lecz jako znakomi= 
tego historyka, w uczonym świecie znanego, Na- 
koniec przyciśniony wiekiem, cale swe życie stra- 
*) Ten narodowy kościół poświęcony roku 1580; 
na Strada degli Polacchi. + Na boku tegoż było 
dwunićj scluouśenie i pobyt dla pielgrzyinów pol- 
skich urządzone, htóre królowa Anna, małżonka Ste- 
fana Batorego, bogato nposażyła. Czoło kościoła tego 
zdobi napisz „S+5. Salvatoris et Stanislai- hospitium 
nationis Polonorum. 1580 6, Gen... Dabrowski rokn 
1798 kazał kościół ten olworzyć, aby w nim nabożeń- 
siw.o tak, jak w ojczyznie sprawowane było, 
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skiem 29 lat przesiedziawszy. 
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wiwszy na usługach ojczyzny i kościoła, w‘ roku 
1579 dnia 5. Sierpnia oczy swe na wieki zam- 
knął, mając lat 75, a na biskupstwie warmiń- 
Ciało jego w 
rzymskim kościele Panny Maryi w marmurowym : 
grobowcu zlożono. Biskup w życiu swym su- 
rowy, pisarz przeciwko: różnowiereom niezmor- 
dowany, od Piusa filarem kościoła był nazywany, : 


E. K. 


Kościółek Ś. Wojciecha w Krakowie. 


© początku tćj świątyni wspominają i 
dzieje i ustne podania. Te ostatnie twierdzą, 
że w czasach przedchrześciaństwa, wprzód, nim 
został poświęcony na chwałę prawego Boga, był 
bałwochwalnią ; że stał wśród lasu, i że jeszcze 
nie dawno rosła w poblizu jego wielka sosna; 
którą na tę pamiątkę zostawiono, lecz która przez 
zbyt wielką starość zniszczała. Dodają nawet, że 
w czasach ku nam zbliżonych, (moze w- roku 
1611, gdy go Walenty Fontani, akademik krak., 
odnawiał, a raczćj z gruntu murował) wykopano 
pod nim spalone szczęty ofiar i ułamki naczyn, 
służących do obrzędów na cześć bozyszcz, jakie 
czcili przodkowie nasi; lecz o tém nic pewnego 
nie ma. 


Kościółek ten jest zaiste z liczby najstarozy». 
tniejszych w Krakowie, jak pisze Dlugosz I. 


p: 1I6. — Już w roku: 1223 Ś. Jacek, domi- 


nikan, z ambony jego naukę zbawienia słucha- 


ezom ogłaszał. (Niesiecki IH.) W roku 1250, 
miał już własnego kaplana, którego imie wspo- 
mina, akt urzędowy, Venceslaus Capella». 
nus ŚL Adalberti; a w roku 1286 byk 
rządzcą jego X. Dobrosław,  Dobroslaus 
rector ecclesiae S. Adalberti. Dotąd: 
prawa nadawstwa używa w nim Akademia Kra- 
kowska, — BERTIE ; 
Terażnićjsze malowanie kościolka tego we~ 
wnątrz, a mianowicie kopuła, są peadzia Andrzeja. 
Radwańskiego, malarza Krak., z roku 1759. 
Położenie świątyńki tej (w rynku Krakow- 
skim, na wejściu do. ulicy Grodzkiej) dało po- 
wód do dwóch zagadek, któremi lud prosty miej- 
scowy, dowcipu pomiędzy sobą próbuje, a mia= 
nowicie: 

Który kościół w Krakowie: ma najobszerniej- 
szy cmentarz ? — S. Wojciecha, gdyż rynek Kra- 
kowski ma 11400 sążni kwadr. przestrzeni, 
Do którego kościoła w Krakowie jest naj- 
większa liczba okien? — De Ś. Wojciecha, gdyż: 
okna wszystkich kamienie w rynku, zwrócone: 
są ku niemu, W Krakowie. A, Ge 
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O ogrodnictwie. 
(Dalszy ciąg.) 
ictwa szu- 


Zewnętwznych przyczyn ogrodown 
Naród ten 


kaj w hustoryi ludu angie'skiego. 
jedynym jest, w 
przewaga i patryotyzm wał. 
Wielcy panowie dzierżą feudalnie swe majątki 
z równem bezpieczeństwem, jak król ich dzierzy. 
monarchią; równie jak król zasłonieni od zmien- 
nego:losu kolei, większe włożyli bogactwa w uży- 
znienie niw swoich, w upiększenie starodawnych 
swych zamków, a zaden potomek tych bogactw 
nie nadwerężył. Tak to i ogrodownietwo u nich 
tylko. powstać moglo: Gdy bowiem inne sztuki 
piękne, chwiłowem nas cieszą zjawiemiem,. jako 
taniec i muzyka; w pośród kiłkoletnićj pracy 
malarstwa; snycerstw a architektury, ogrodownic- 
two podnosi wiekową swa postać, wzywa: Sto- 
letnich. dębów „na świadki sw éji okazałości pier- 
wotnej, a w kole sztu $ 
sędziwy wśród muz powabnych zasiada» 

Nie w pierwszych bowiem zarysach ogrodu; 
ujrzysz geniusz jego twórcy ; czekaj; až. osuszone 


magnatów- przechował. 


k pięknych niby Saturn. 


którym się średniowieczna: 


i 


'Alkowiem jak malarz ty] 


bagna osiędą lasy, a zasiane w nich trawy w 


ż sie. zamienia, aż młode gaje zielono- 
GŁ uj € 


ścią się zamkną i wysokie drzewa się roz= 
rosną i kręte ścieżki zacienią, Jakżeż to: zręcz- 
nie podsycać powolną, i karcić wybujałą naturę: 
w następstwie lat należy, i dłon, co zasiewa, È 
rydeł ï siekiera w nieustannćj zostają pracy, a: 
jakże każdy robotnik przyczynia się lub szkodzi ` 
całości. Za rozmiar i węgielnicę, tylko smak. 
osobisty mu: stanie, i każdy zdoła zepsuć lub . 
podwyższyć wartość cudownego kunsztu. Ogród 
jest dziełem wielu, któremu jeden imię swoje: 
nadaje: p 

Lecz nie tylko od ludzkich rozmaitych usiło- 
wan: zależy ogrodnik; ma on większego nieprzy- 
jaciela ww niesfornóm przyrodzeniu. Natura co< 
dziennie wyłamuje się z pod: jarznia, zewsząd się: 
zżyma, mnoży zjawiska, rzeczywiste, prawdziwe, 
lecz mnićj piękne, mnićj idealne, i wreszcie, iż; 
tak rzekę, mniej do: rzeczywistości podobne, 
yle zjawisk natury W) klucza: 
z obrębów swej sztuki, tak i ogród unika wszy= 
stkiego, co z dziełem jego sztuki liarmonicznie: 
zgodzić się miezdoła, Ileż to smaku wytworńie= 
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go, ileż nakładu pracy i kosztów, a wreszcie ileż 
czasu wymagają ogrodnicze arcydzieła? Nie- 


dosyć, aby jeden Mecenas im sprzyjał, trzeba | 


ı rodów Mecenasów ; żeby żaden potomek 
AE zakładu swego przodka, trzeba, aby 
miał tenże sam majątek, toż wychowanie, i po- 
łożenie towarzyskie. Słowem, ogrody angielskie, 
nie mogły zakwitnąć jak pod pieczą arystokracyi 
angielskićj, i ona dziś jeszcze ich rozwinięciu 
najsilnićjszy daje popęd, Mógł. wszechwładny 
Ludwik XTV. wezwać Lenotra (stwarzał arcy- 


dzieła Wersalu i Trianonu), i w tych kosztownych - 


zabawkach topić bogactwa niezmiernćj Francyi, 
aby ją upstrzyć jednym ogrodem, gdzie przepych 
i zbytek równie był. wielkim, jak wielka była 
nędza kraju lub potęga jego pana; lecz „nie 
ailes mądremi ustawami zabezpieczyć wcześnie 
narodu swego od późniejszego. „zawichrzenia i 
burzy, nie umiał w nim zaszczepić tego zamiło- 
wania rodzinnej zagrody, które ją pielęgnować i 
ić nakazuje. 
AE ciąg arek, w którym w.kilku słowach skreślę 
historyą ogrodownictwa ang. w Anglii, 1 natych- 
"miast przejdę do ogrodownictwa polskiego.) 


Chłopi. ų 
'(Dalszy'ciąg.) 


Podług dawnićjszych wyobrażeń, prawo kry- 
minalne nie należało właściwie do prawa pu- 
blicznego, to jest: władza rządowa nie poszuki- 
wała nikogo o przestępstwo, jeżeli się nie zna- 
łazł oskarzycieł. Byli wprawdzie prokuratoro- 
wie, którzy się w Polsce instygatorami nazy wali, 
ale ci skarzyli tylko o przestępstwa na rządzie 
spełnione, to- jest o zdradę kraju i o obrazę ma- 
jestatu. Nikt więc bez pozywającego karany 
być nie mógł, i różnica sprawy „kryminalnej od 
cywilnej na tem tylko zależała, iż w pierwszej 
chodziło o uczynek, za który można było głową 
odpowiedzieć. Skarżyć o zabójstwo mógł téż 
tylko krewny; a jeżli zabity był chłopem, wtedy 
i pan jego, więc szłachcic, mógł. bezkarnie zabić 
swego chłopa, Po roku 1573 już „sądy chłop= 
skiej skargi przeciw. panu nie przyjmowały, s 
Wszystkie zaś zabójstwa w koronie mogły się 


ic za zabicie i cudzego chłopa ukończył 
BEC Za Kazimierza Wielkiego była taxa 
30 grzywien (dzisiejszych złotych polskich pra- 
wie 1800), w XVII. wieku grzywiea 100 
(czyniły jednak te grzywny tylko 600 zit. PO 
Statut litewski stanowi karę śmierci i za 
chłopa, lecz obaczmy te słowa statutu, a przeko- 
namy się, że one szlachcicowi bardzićj zabezpie- 
czają bezkarność, jak grożą karą: . ,„jeżeliby który 
szlachcic z zuchwalstwa, opilstwa, samowolnie, 
umyślnie, lekce poważając „prawo pospolite, a 
pastwiąc się nad stworzeniem Bozćm , „czło- 
wieka prostego stanu, nieszlachcica, zabił, a 
był pojmany na gorącym uczynku, takowy 


Spoko pieniędzmi, aż -do roku 1726; przeto 


-pieszemi lub sprzężajnemi, 
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szlachcic za. słusznym dowodem ma być na 
gardle karanym, krem główczyzny. Dowód na 
szlachcica w takiej rzeczy nieinakszy być ma, 
tylko, jeżeli go strona żałobna przy zabitym z- 
sześciu świadkami, ludźmi dobrymi i wiary go- 
dnymi niepodejrzanymi, 
ze; między którymi sześciu świadkami ma być 
dwóch: szlachty wiary godnych i nie podejrza- 


być gardłem karany, Jeżeliby szlachty ku temu 
dowodowi nie było, tedy, gdy żałobnik ze trze» 
ma prostego stanu świadkami przysięże, szlach= 
cic tylko już głowczyznę powinien będzie za- 
łacić.ść 
W środku XVII. wieku, 
stogości przywalał chłopa, i równał z bydlę- 
ciem, Jan Lipinski, szlachcic sandomierski, przy- 
najmnićj uczucie ludzkości okazał, i zapisał na 
wsi Janowice, podówczas dość znaczną summę, 
piętnaście tysięcy złotych, z których procent miał 
służyć ubogim komornikom, chałupnikom i za- 
grodnikom powiatu sandomierskiego na zapłace- 
nie podatków, Pokój i cześć jego cnotliwym 
popiołom! 
Teraz 
chciwość zysku przepisała obowiązki, i jakim 
sposobem wyciskała je z chłopa, kiedy jęczał 
już w ostatnićj toni. Robocizna, w różnych 
okolicach wraz z zacięgami lub szarwarkami 
(z niemieckiego Schaarwert) byli chłopi po 
wszechnie przeciążeni; za rolą, którą można 
było obrobić dwoma wołami, musiał chłop pra- 
cować dworowi najmnićj trzy dni w tydzień 
ręcznie i dzień sprzężajnie. Taki chłop zwał 
się półślednik, to jest, że miał połowę roli czyli 
półsladu. Posiadający cały ślad zwał się zwy= 
czajnie chałupnik, i odrabiał jeszcze raz większy 
zaciąg. Posiadający dwa ślady, otrzymał tytuł 
kmiecia, który służył dawnićj chłopom, właści- 
cielom swoich gruntów. 
Podział jednakże ten chłopów zaciężnych był 
tylko najzwyczajnićjszy w Wielkopolsce; inne 
okolice miały inne nazwiska i inne robocizny, 
Na zaciągu zwyczajnym nigdzie chłop nie 
kończył, ale miał prócz tego pełno powinności, 
oprócz zaciążnych, tak zwanych darmoch, tłuk, 
próżnic, gwałtów. Był we wielu miejscach oby= 
czaj, albo raczej we wszystkich większych gmi- 
nach, że na posługę do kuchni dworskiej, jakby 
w wojsku na ordynans, codziennie musieli go- 
spodarze z kolei posełać dwie dziewki i jednego 
parobka.  Narąbanie drzewa, naniesienie wody, 
opatrzenie bydła, dopilnowanie drobiu w pańe 
skićm podwórzu, wszystko było ciężarem gminy, 
Chędożenie kominów dworskich, pranie bielizny, 
pełcie w ogrodach i t. d., były roboty we dwo- 
rze oprócz zaciężnych. Nie zostawiono. chłopom 
pokoju w święta, ale podczas tych dni obowią= 
zani byli roznosić listy, zwozić z miasta mięsie 
wa it. d., co się zwało drogami niedzielnemi, 


sam siódmy poprzysię= 


nych, tedy za takim dowodem ten szlachcic mą 


kiedy cały ciężar 


powiedzieć należy, jakie swawola i 


Zasianie lnu, jego « 
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pełcie, moczenie, suszenie, tarcie, czesanie odby- | wódzca przeciwników królowej, dziad młodego 


wało się także oprócz. zaciągu. Najszkodliwsze | króla, przechadzał 


było to dla chłopa, że jego żona dostawała len 
do domu, z którego czasem tylko przędzę, a 
czasem nawet zrobione i biełone płótno obowią- 
zana była oddawać. Tym sposobem nie mając 
„ czasu do zatrudnień domowych, musiała własne 
dzieci swoje i mężowskie suknie zostawiać z dziu- 
rami, brudne, i wniść nareszcie w przyzwycza- 
jenie i nałóg niechlujstwa. 

Chłop pozbawiony własności, siedział w par- 
skiej chałupie, na pańskiej roli, miał pańskiego 
konia, wołu, krowę a nawet stół, stołek, miskę 
i łyżkę. To wszystko było nie jego; więc też 
ze wszystkićm obchodził się jak z nie swojćm ; 
dla tego dom walił mu się na głowę, rola prze- 
rastała chwastem, konie w zimie były tylko 
szkieletami, bydło musiano dźwigsć. 


stósunku wynikała nędza i dla chłopa, dzieci 


marły ze zimna, wilgoci w domach i ze złego- 


pokarmu. Na przedeżniwku głód trapił czasem 
całe okolice, chłopi zaczęli jadać jarmuż z le- 
biody, młodych pokrzyw; puchnęli “i umierali, — 
Gdzie pan sam wsią rządził i był zamożny, 
tam dla własnego interesu zapomagał ich ze 
swego spichrża, i utrzymywał przy życiu. „Ale 
w dobrach, gdzie siedzieli źli zastawnicy, dzie- 
rzawcy, podstarościowie, albo gdy właściciel je- 
dnćj wioski źle się rządził, zboże wcześnie wy- 
przedał, tam chłopi padali z głodu. Stawały 
na zaciągach kości skórą tylko obciągnięte, a za 
nimi włódarz z kijem i podstarości z bategiem. 
Tak uciemiężony niewolnik nie pracował: z.ochotą 
_ na 'swego nieprzyjaciela; jego bydlę ledwie samo: 

łaziło, jakże mogło co uwieść? ztąd też zaciężna 
praca była tylko marnowaniem czasu, Chłop 
zostawiony w ucisku, nie widząc sposobu; aby 
nawet przez pracowitość, nagromadzenie zysku 
i dorobek: mógł przyjść do jakićj wolności, nie 
dbał prawie o nic. Ze tęgi napój ma tę włas- 
ność, iż człowieka w jakieś uniesienie fantazyjne 
wprowadza; cheiał więc chłop być choć na mo- 
ment uczestnikiem przynajmniej urojonege szczę- 
ścia. Pił cheiwie gorzałkę, upijał się jak naj- 
częścićj, i przepijał wszystko. Tę gorzałkę prze- 
dawał mu żyd w karczmie, sam ucięmiężeny, 
a przez to spodłony w swoim charakterze; i dla 
grosza 'zysku, gotów zgubić całą. ludzkość; po- 
budzał jeszcze chłopa do większego. opiłstwa; 
eszukiwal, potćm zdzierał z jego żeny chustkę; 
brał:dzieciom piernat; umierającemu z pod głowy 
poduszkę wyrywał, aby za govzalkę miał zapłatę, 


(Koniec nastąpi.) 


` Podćjście zamku Dunbarton: 
m (Z historyi: szkockićj.)* 


Pierwszego Kwietnia roku 1571 kończyło: się: | służy za. więzienie. 
a 


zawieszenie broni między Maryą szkocką, 


Z tego 
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f zał się przed zamkiem i rozmy= 
ślał nad nowemi plany: w tém żółnierz jeden, 
wyszedłszy z pobliskiego domu, przystąpił do 
niego z uszanowaniem i pomówił z nim cicho, 
ale prędko. Lennox mało zdawał się na ta 
zwazać ; Wzruszył ramionami, jak gdyby elciak 
powiedzieć, że temu nie wierzy,  Zółnierz się 
uśmiechnął i oddaliwszy się, zą chwilę przypro- 
wadził żonę i dziecko płaczące. Ścisnął Een- 
nox rękę żółnierza, zawełał swego sekretarza i 
powierzył mu te dwie osoby, Zaraz potóm ka= 
zał zawołać generała swego nazwiskiem Fomasza: 
Crawford, który w te się do Łennoxa odezwał 
słowa: „Nieprzyjaciel posiada jeden tylko zamek, 
lecz tak obwarowany, że ani myśleć o jego. zdo» 
byciu, * „,Lennox uśmiechnął się na to, wziął go 
za rękę, stawił przed żółnierzem i rzekł: Ten 
oto człowiek przed kiłku dniami uciekłszy z żoną: 
1 z dzieckiem, przyszedł do mnie, i obiecuje mi,, 
że dobędzie zamku Dunbarton.< Crawford: 
rozmawiał blisko pół godziny z żŻolnieszem i 
rozstając się z nim rzekł: „Do wieczorat do 
„Wleczora!4* odpowie tamten. 

Ku zmierzchowi Graw ford i żołnierz w to-- 
, warzystwie kilkudziesiąt mężnych ludzi,. opatrzenk 
* w drabiny i potrzebne narzędzia; ruszyli w drogę.. - 
Około- północy doszli już do. połowy skały, na: 
„miejsce . bardzo spadziste i: niebezpieczne ;- lecz. 
wypadało tamtędy iść koniecznie, bo straż: w tej 
stronie nieliczną była. Zaledwie: oparli drabinę- 
i weszli na nią, złamała się pod: ich ciężarem ;: 
lecz na: szczęście: żaden się nie skaleczył, ani: nie: 
zabił, Hałas téż nie był tak wielki, aby go nie- 
przyjaciele na górze mogli dosłyszeć;. Rb: drugi' 
raz. oparto inną. drabinę: nowe nieszezęście o» 
"ma stkieh: na śmierć nie naraziło, Je- 
¡den z żołnierzy dostawszy kurczu; uchwycił za: 
„drabinę i niecheiał ani postąpić w górę, aniı 
zniść na dół, aż nareście tak: osłabł; iż: zemdlał, 
i pochylił się ku ziemi.. Crawford. jednak nie- 
stracił na: chwilę przytomności: Kazał: zemdlone=- 
.go żołnierza. do drabiny. przywiązać i'tę na: drugą: 
stronę przewrócić, VW ten sposób, gdy. żołnierz: 
już więcej. im; nie zawadzał; przeszli wszyscy 
bez żadnego niebezpieczeństwa.. 

Zostawał tylko- jeszcze- niski mur, Który: 
| łatwo. przebyli, i stanęli na: szancach., — Straż, 
zobaczy wszy: nieprzyjaciela, krzyknęła: do bro- 
ni! Oficerowie, generałówie,. pólkowniey,. wszy— 
scy wybiegli prawie- bez: odzieży,. nie do: bro- 
nienia: zamku; lecz, aby własne ratować życie.. 
Crawford: kazał' tylko'kilka razy dać ognia; wziął 
skład: prochów i' armaty;. a: nieprzyjaciek poddać: 
się musiał. Lord Fleming: z innemi generałami. 
i zaledwie: mógł uciec na małej: łódce, Crawford. 
| wziął: więc tem niedostępny zamek bez straty 
jednego: człowieka; Odtąd zamek. Dunbarton. 
M, M.. 
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stronnikami jéj. syna,. Stary. hrabia: Lennox, do~ |. 


Myctelske Dys 


Widok zamku Dunbarton, 


go s3 Halka © A so Chart i kurta. ; 


„Wiesz co, braciszku, puśćmy się w te nurty, “ 
Tak się chart ozwał do kurty. a 
„Już ja podobne przechodził strumienie, 


(Z gminnéj powieści z okolic Poznania.) 


Czemuż po tćj świętćj niwie 


Zbierasz Par ZA” „Śmiało więc mego trzymaj się ogona, 
Rzekł do Halki dziad kościelny. Kurta mu na to; „kłaniam uniżenie, 
Co'się zrywa na'cmentarzu, „„Woda ta nazbyt wzburzona. 
6 To się składa na M = „„WWiem ja wreszcie, co się dzieje, 
A „dziś właśnie dzień niedzielny, | „Gdy się w taki potok wkroczy, i 
e RENO 4 „Tam, gdzie chart boki omoczy, ; i 
Nie zrywam ich dla kościoła, „Kurcie się w uszy naleje.<< F, M. 
lunym razem go ovzdobię. Ki 
Dziś ja z rady dobrćj matki M o da. - 
"Na to święte zbieram REA (Fraszka. 
By w nieszczęściu pomódz sobie. j paou : i 
yo ESS t ska” Nieszczęście nawet modzie podlega u ludzi; 
Pierwsza niegdyś z dziewic grona, Młode rzewui, roztkliwia; — zestarzałe nudzi. 
Urodą Zosi zgaszona, o F. M. 
Straciłam serca młodzieńcze, r g 
Mówią, że szczęściem obdarza VV przeszłym Numerze na stronie 275, kolumna 
Kwi : śród SEK 2ga, wiersz od dołu 15: M 
OZ OD GD CEL WR “zamiast niezmiernie, czytaj niezmiennie, 
Ą więc dziś się nim uwieńczę. str. 278, 1sza kolumna, wiersz 16 od góry 
$ AR RPR zamiast tych, czytaj ich, 
Nie kłopoc SIĘ, dziadek rzecze, wiersz 19 zamiast lekka, czytaj boska. 
Już ci żaden nie uciecze, wiersz 6 od dołu zamiast skończony czytaj 7 
-Gdy w tém szczęścia widzisz tyle! : skurczony. 


C Wszystkie kwiaty uzbierane, wiersz 5 od dołu, zamiast ASA gą 
rę A g ong | 


Dla zgaszenia Zosi rwane, str. 278 23a kolumna, wiersz 9 od góry, 


Rwałaś je — na jéj mogile. "FT. M. © zamiast posełają, czytaj poczytują, | 


Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. .— (Red. Ciechańsku.) 


